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G a s t o u n e t
N a j p o p u l a r n i e j s z y  p r e z y d e n t  i  n a j p o p u l a r n i e j s z y  p r e m : e r  F r a n c j i

P a s to r  D ou m ergue, p rzez  rok  z p iękn em i w in n ica m i, m ieszk a li 
b l.sko  p rz yw ó d ca  o d ra d za ją c e j w e w łasn ym  domu, p o ło żcn ym  w  
s ię  F ra n c ji ,  w r ó c ił  do sw ego  za- środku  m iasteczka . O d s tron y  
c is za  w  T o u rn e fe u ille .  O św iad - ( w e jś c ia  szeroka  b ram a p ro w ad z i- 
czy ł, ż e  z ło ż y ł ju ż  o s ta tn ią  o f ia r ę  ła  na p od w órzec , w ysa d za n y  o le -
ze  sw ych  sił, ż e  n ie  za w a h a ł się 
m im o p od esz łeg o  w iek u  i d łu gich  
la t  s łu żb y  p u b lic zn e j s tan ąć 
zn ów  do p ra cy , a le  m u si od e jś ć  
w ów czas , gcly zd rad a  n ie  p o zw a la  
mu o w o cn ie  da le j p ra cow ać . M a- 
s o n er ja  ob a liła  rzą d  od rod zen ia . 
C hoć n astęp ca  D ou m ergu e ‘a, 
F la n d in , r ó w n ie ż  s to i na c ze le  
rządu  p o ro zu m ien ia  i  roze jm u  
m ięd zyp a rty jn ego , p ra w ic a  f r a n ­
cuska n o w y  g a b in e t n a zyw a  rzą ­
dem  zd rad y . Z d ra d a  —  to  s łow o  
p ad a  p od  adresem  n ow ego  rządu , 
p on iew a ż  w e s z li do n ie g o  ra d yk a li

a n d ra m i; sty łu  domu był ogrodek . 
P ew n ego  dn ia  jed en  z p r z y ja c ió ł  
D ou m ergu e ‘ów  u m ieśc ił w  o g ro ­
d z ie  w ie lk ą  ta rc zę , p om a low an ą  w  
kcda c ze rw on e  i z ie lon e . C el dla 
s trze lcó w . G astou n et —  w  tym  
czas ie  r z e c z y w iś c ie  n a zyw an o  go  
G astou n e iem — i je g o  m a li k o iea zy  
kuszen i n ieo d p a rc ie  p rzez  w sp a ­
n ia łą  ta rczę , p o s ta ra li s ię  o broń. 
T en  zd ob y ł f lo w e r ,  ten  s trze lb ę  
m yś liw ską , ten  ja k iś  fa n ta s ty c z ­
ny p is to le t . P op o łu d n iu  m e  było  
końca s trze lan iu . N ik t  n ie  m óg ł 
sp ok o jn ie  odpocząć. P a n i D ou m er

H e rr io ta , t. j .  ci, co o b a li l i  r zą d  gue n ie  ro b iła  dziem om  w ym ó- 
p op rzed n i. „E c h o  de F a r is “  —  wek, ty lk o , k ied y  ch łop cy  p osz li 
w ie lk i d z ien n ik  p a rysk i, o rga n izu - s ię  kąpać, za b ra ła  ta rc zę  z og ro - 
j e  p le b is c y t c zy te ln ik ó w  —  za  du. N ie  b yło  ta rc z y  —  od esz ła  im  
D ou m eryu ebem — i sp od z iew a  s ię  och ota  do s trze la n ia .
zeb ra ć  3 m ilju iiy  g ło sów .

A  D ou m ergu e  ju ż  zn ów  s ied z i 
w  m ięk k im  fo te lu  w  sw e j p os iad ło  
ści w  T o u rn e ie u il le  i s łucha g r y  
na fo r te p ia n ie  pan i D ou m ergu e. 
S p a d a ją  o s ta tn ie  l iś c ie  je s ien i. 
B y ły  p re m je r  i  b y ły  p re zyd en t

C zyżb y  G aston  D ou m ergu e  w  
s w e j k a r je r z e  p o lity c zn e j an i r a ­
zu n ie  u ży ł spcsobu sw e j m a tk i?

D o u m e r g u e  

• d w u d 2 i & 5 t o f e ? n i

W  szko le  w  N lm es  D ou m ergu e  
£ r en c ji ob raca  w z ro k  w  p rze- h k , zap ow iad a ł n iczem  s zc zegó l-  
szłość. Ze zd z iw ien iem  p a tr zy  r. nem  w s p a n ia łe j p rzys z ło śc i. T a k  
rok o s ta tn i —  n ie  p rzyp u szcza ł,  ̂ sam o będąc stu den tem  p ra w a  w  
że  po o d e jśc iu  z P a ła cu  E liz e j-  i P a ry żu  m a w ia ł —  N ie  m am  w y - 
.k iego , z  r e z yd en c j p rezyd en ta  gorow arsych  a m b icy j, a Zyć i tak  
będz ie  go  je s z c z e  F ra n c ja  w zy -  mam z c zego  w  m em  rod zin n em  
wać... P r e m je r  D ou m ergu e, zna- m iasteczku . D od a jm y , że  D ou m er 
iy .  c a łe j F ra n c ji G a s to r, a lbo  g Ue n j e p rzes ta ł tego p o w ta rza ć  

ż a r to b liw ie  i  s e rd ec zn ie  —  G a­
stou net, odpoczyw a ... O d p oczyw a  
po n ied osz łe j d yk ta tu rze ... W ie lu  
sp og lą d a ło  na n ieg o  z o c zek iw a ­
n iom , c zy  w eźm ie  s te r  s iln ą  d ło ­
n ią ?  C zy  ro zp ęd z i m asońsk ich  m ą 
c iw o a ó w  ? C zy  ro zw ią że  p a r la ­
m en t?  A le  k to  znał D ou m ergu e ‘ a 
w ied z ia ł, że  ten  spoko jn y , p rz e ­
zo rn y , o s tro żn y  p o lityk  w y b ie r z e  
co in n e g o : ś rodek  n o rm a ln y  i t r a ­
d y c y jn y :  d ym is ję . D la c ze g o ?  A , 
to  tłu m aczy  dop iero  ca łv  b ie g  ż y ­
c ia  i  k a r je r y  Doum ergue|a.

X T '~  -•
P ić ru ts z a  a n e o d o ta

O tc m ias teczko  w  L a n g w e d o c ji 
u s tóp  S ew en n ów . O to A rgu es -  
V ives , s łyn n e  n ie gd yś  z  czys tośc i 
sw ych  źróde ł, dziś je s zc ze  s łyn ­
n ie js ze  z tego , że  tu 1-go s ie rp n ia  
1S63 r . u jr za ł św ia tło  d z ien n e 
G aston  D ou m ergu e G d yb y  m ożna 
by ło  p rz ew id z ie ć , że  św ieżo  u ro ­
dzony syrn pan i P io t r o w e j D ou ­
m ergu e o trzym a  k ied yś  m ie jsce , 
za jm o w a n e  w ó w cza s  p rzez  N a p o ­
leon a  I I I ,  napew n o p os ta ra n ob y  
s ię  zan o to w ać  n a w e t n a jd ro b n ie j­
sze- szczegó ły ' p ie rw s zy ch  k ro k ów  
p rz y s z łe g o  w ie lk ie g o  c z łow iek a .

K s z ta łc ą c  s ię  w  g im n a z ju m  w  
N im es , G aston  spędza ł w a k a c je  
za w sze  w  dom u ro d z ic ó w , w  A r -  
gu es  - V iv e s . P a ń s tw o  D ou m er­
gu e  b y li  dość zam ożn i, m ie li p o ­
s iad łość  w p ra w d z ie  n iew ie lk ą , a le

ż a r to w n iś ,1

p rz y  każdym  kroku  w yże j p o  d ra ­
b in ie  k a r je ry ... i ż e  p o w ta rza  to 
d z is  je s zc ze .

A le  D ou m ergu e  
D ou m ergu e  - k a w a la rz , to G a­
stou n et d w u d z ie s to le tn i. P o  s k o ń -1 
czem u  p ra w a  w  P a ry żu , m łody 
P o łu d n io w ie c  opu szcza  P a r y ż  i 
w ra ca  w  s tro n y  rod z in n e , żeby 
odbyć  służbę w o jsk o w ą . W  w o j- j  
sku zd a rzy ło  mu się, że  m u s ia ł 
cz te rem a  dn iam i o ch leb ie  i w o - , 
d z ie  za p ła c ić  za  rozkaz, w ydan y  
sw em u o d d z ia ło w i Jakc kap ra l, 
D ou m ergu e k aza ł s p re z e n to w a ć , 
b roń  p rzed  p rzech od zącym  osłem . 
P ech  ch c ia ł, że  ten  n ie zw yk ły  h o ła  
m ia ł n iezau w ażon ego  św iad k a  w  
osobie dow ódcy ' pułKu

C iek aw e, c zy  p ó źn ie j, k ied y  
p rzed  D ou m ergu e ‘ iem , P re z y d e n ­
tem  R ep u b lik i, h o n o ro w e  kom pa- 
n j t  p re ze n to w a ły  broń , p rz yp o ­
m in a ł sob ie D ou m ergu e, ż e  kaza ł 
k iedyś  podobn ą cześć  od d a ć  o- 
słu

i .a ro u s s e  i... r z e c z y w is to ś ć
P o  k ró tk ie j p ra k tyce  D ou m er­

gu e zo s ta je  s ęd z ią  pokoju , n a j­
p ierw  w  T on k in ie , n a stęp n ie  w  
A lg ie r z e .  W  o f ic ja ln e j  b io g ra f j .  
L a ro u sse ‘a c zy ta m y : „G as to n
D ou m ergu e p rz y g o to w y w a ł s ię  do 
don ios łych  zad ań  m ęża  stanu, pe ł 
n iąc spoczątku  ob o w ią zk i u rzęd o ­
w e  na w y ro k iem  stan ow isku  w  ko-

lon ja ch  fra n c u s k ich "  N ie  t r z e b a  
w  n iczem  p r z e s a d z a ć  p r z y j­
r z y jm y  s ię  „ob o w ią zk om  u rzęd o ­
w ym  na w ysok im  s tan ow isk u ".

Z a s łu żon y  g en e ra ł M o rd a cą  
je s t  w ó w cza s  Kapitanem . W y p a d ­
ło m u s ię  ra z w  In doch in ach  za ­
trzym a ć  ze  sw ą  k om p an ją  n a  p o ­
s tó j w  osa d z ie  - w s i, g d z ie  ak u ra t 
D ou m ergu e u osab ia ł w ła d zę  i m a­
je s ta t  F ra n c ji ,  ja k o  sędz ia . K a ­
p itan  M o rd a cą  p ra gn ą ł p rz ed s ta ­
w ić  s ię  m ie js cow ym  w ład zom  c y ­
w iln ym . S p y ta ł s ię  o s ęd z iego . 
W skazan o mu ryn ek . Is to tn ie , sę­
d z ia  b y ł na rynku . M on s ieu r  D ou ­
m ergue, o to c zon y  tłu m em  tu b y l­
ców  fe r o w a ł w y ro k i p od  go łem  
n iebem . A le  w  ja k im  s tro ju  i w  
ja k ie j  p o z ie ! S ęd zia  F r a n c j i  s ie ­
d z ia ł w  beczce , p e łn e j w ody , za ­
p ew n e  n a g i, p o zo s ta ją c  u k ry ty  
d la  tłum u —  pon ad  beczkę  w y ­
z ie ra ła  ty lk o  g ło w a , u s tro jo n a  w  
sędz iow sk i b ire t... N a le ż y  p rz y ­
znać, że  upał p an ow a ł s tr a s z li­
w y... a D o u m e igu e  za w sze  cen ił 
w ygodę i k o m fo r t.

D e c u tu w ^ n y  z  p rz y p a d k u
S łyn n e  p rz y g o to w a n ie  do zauań 

m ęża stanu n ie  t rw a ło  d łu go . W  
r. 1891 D ou m ergu e  zo s ta ł depu ­
tow an ym  z  N im es. S ta ło  s ię  to  
p rzypadkow o , ja k g d y b y  b ez  po­
d z ia łu  D ou m ergu e ‘a, k tó r y  „n ie  
m ia ł w y g ó ro w a n y c h  a m b icy j, a 
m ia ł z  c zego  ży ć  i w  rod z in n em  
m ieś c ie " . D ou m ergu e  za b ie g a ł o 
u rlop , a zosta ł... posłem . R zec z  
m ia ła  s ię  n a s tęp u ją co :

O to p rz eb ie g  je g o  p ie rw s ze j 
kam pan ji w y b o rc z e j w  1891 r. 
D ou m ergu e je s t  sędz ią  w  A lg i e ­
rze  i ch c ia łb y  na p a rę  m ies ię cy  
w y je ch a ć  do F ra n c ji .  B ezsk u tecz­
nie p ros i o u rlop  d w u m ies ięczn y , 
gu b ern a to r  s ta le  od m aw ia . D ou ­
m ergu e n ie  m oże jak oś  zn a le źć  do 
b rego  p retekstu . D op ie ro  p isa rz  
sad ow y  .W Dada p a  w ła ś c iw y  po­
m ysł.

U m arł EmiJ Jam ais , d aw n y  
p od sek re ta rz  stanu ,w  M in is te r ­
s tw ie  K o lon ij,- d epu tow an y  z  N i­
mes. P is a r z  podsu w a D ou m ergu e ' 
o w i m yśl, że  trzeba  udać kandyda 
ta  na m ie js c e  w  p a r lam en c ie , o- 
D różn ione p rzez  śm ie rć  E m ila  
Jam ais . W ó w c za s  u rlop  b ed z ie  pe­
w n y, D ou m ergu e  sk o rzys ta ł z ra ­
dy. A le  p od an ie  sęd z ieg o  D ou m er­
g u e ^  o u” lop  je s t  ju ż  os ław ion e, 
P r z y jm u ją  je  u śm iech em  —» zn a ­
m y, znam y go , le g o  kom b inatora . 
M ia ł n ieszczęśc ie  ro d z in n e ; hy ł 
chory , te ra ż  chce zo s ta ć  posłem . 
O w szem , dam y u rlop , a le  po po­
w roc ie , p o ra ch u jem y  s ię  z  tym  
n a g łym  kan dydatem  do p a rlam en  
tu.

Będąc ju ż  w  d rod ze  do F ra n c ji,  
D ou m ergu e  za s ta n o w ił s ię :  w r ó ­
c ić  z n iczem . n apew n o b ęd z ie  ź le  
p r z y ję ty  —  pozn ano s ię  na K aw a­
le. P r z y n a jm n ie j d la  o ca len ia  po­
zo ró w  trzeb a  n a p ra w d ę  zg ło s ić

kan dyda tu rę  i w z ią ć  udzia ł w  w a l 
ce w yb o rcze j.

W  N im es za w ią zu je  s ię  k om ite t 
w yb o rczy  na p rośbę  m am y D ou ­
m ergue. D ou m ergu e, chcąc, n ie  
chcąc, u rzą d za  w iece , zeb ran ia , 
p rzem aw ia , w a lc z y  z p rz e c iw n i­
kam i, s łow em  ag itu je , aby  —  n ie  
ty le  zo stać  posłem , i le  o ca lić  sw ą  
op in ję  w  A lg ie r z e .  R e zu lta t  g ło ­
sow an ia  : D ou m ergu e pob ił m era  
N im es, kon trk an d yd a ta . Z os ta ł de 
pu tow anym

Od m in is tra  d o  p re m je ra
K ośc i rzu con e. S k rom n y sędz ia  

w k roczy ł na d ro gę  w ie lk ie j  p o l i­
tyk i.

Jako m iod y  depu tow any, D ou ­
m ergue w s tęp u je  do u g ru p o w a ­
nia ra d yk a łów  - sp o łeczn ych , k tó ­
re  p o rzu c i d op ie ro  w ted y , g d y  bę­
d zie  m ia ł s tan ąć ponad  p a rt ja m i. 
W ga b in ec ie  C om oesa  o trzy m u je  
tekę  m in is tra  K o io n ij  ( „w s z a k  ma 
p rak tykę  w  s łu żb ie  k o lo n ja ln e j—  
musi żn a c  s to s u n k i" ).  N a s tęp n ie  
je s t  n rn is tren i P rzem ys łu , p ó ź ­
n ie j —  O św ie  len ia  P u b lic zn ego . 
W  r  1910 opu szcza  Izb ę  d la  Se­
natu Z d a w a ło b y  się, ż e  n ic zego  
nie p ra g n ie  w ię c e j —  je s t  uś­
m iech n ię ty , za a o w o io n y  —  „n ie  
ma w y gó ro w a n ych  a m b ic y j" .

A  jed n a k  w  r . 1913 D ou m ergu e 
zo s ta je  p rem je rem . N iem a l p rz y ­
padkiem , tak, ja k  zosta ł depu to­
wanym , p o n iew a ż  po upadku ga ­
b inetu  B a rth ou  n o w y  s z e f rządu  
m usiał od p ow iad ać  dw óm  w a ru n ­
kom b yć  lew icow cem , a le  le w i­
cow cem  tak im , k tó ry  odda ł g fos  
za  w n iu sk iem  B arth ou  o p rzed łu ­
żen ie s łu żby  w o js k o w e j. . B artnou  
zosta ł ob a io ti'r . p rzez  C a illau s , 
D ou m ergu e za p ra s za  gu do sw e ­
go gab in e tu , jaku  m in is tra  F in a n  
sów (n a jg o rs z a , n a jtru d n ie js za  
tek a ) i  p o zw a la  mu n a w e t opow ia  
dać, że  to  w ła ś c iw ie  on sam  rzą- 1 
dz. pod  f irm ą  D ou m ergu e ‘a, K i l ­
k ak ro tn ie  D ou m ergu e  w s p a n ia le - , 
m: fo r te la m i, z ręczn em  w yzy sk a ­
niem  n a stro jów  i p sych ik i p a r la ­
m entu oca la  sw ó j rząd  ' ob rze  
je s t być  p rem je re iń  a le  n ie  je s t  
doDrze być n im  c ią g le . 5o lityk , 
k tó ry  p o tr a f i  m yś le ć  o p rz y s z ło ś - , 
c i. m usi um ieć od e jś ć  od  s teru  
rządu , m usi um ieć „w p a ś ć " ,  D ou ­
m ergu e  w o li  co in n ego . Z am ia st 
być oba lonym  n rzez  p a rlam en t, 
w o li sam u stąp ić . Z n a jd u je  p re ­
tekst. P rz ep ro w a d zo n o  n ow e w y ­
b o ry  —  ja k o  d o b ry  repu b lik an in , 
D ou m ergu e p ra gn ie , aby n o w y  
p a r la m en t m ó g ł w y ło n ić  n ow y  
rząd, P o d a je ,  s ię  do dym is ji, O d ­
ch odz i, d ob row o ln ie , z honorem  
D ou m ergu e  w ie le  r a z y  p od p isy ­
w a ł p rośbę  rządu  o d ym is ję , a le  
b y ł jed yn ym  p rem je rem  w e  F ra n ­
cji,. k tó rem u  an i razu  p a r la m en t 
n ie  da ł votum  n ieu fn ośc i.

W  czas ie  w o jn y  D ou m ergu i w  
sp ec ja ln e j m is ji je d z ie  do R os ji, 
po w o jn ie  zn ów  szczebel w y ż e j —  
zo s ta je  p rzew o d n ic zą cym  S tn atu .

r M o i p r z y ja c ie le  s ą  m o im *  
p r z y ja c ió łm i

T ym czasem  znów  zm iana. M ille  
ran a  zw y c ię żo n y  p rzez  le w ic o w y  
t. zw . k a rte l, opu szcza  pa łac  E l i ­
ze jsk i. N o w e  w y b o ry  na P r e z y ­
d en ta  K epu D lik i. K a r te l tr iu m fu ­
je — w ysu w a  P a w ia  P a in le v e  na 
k andydata . A le  w  p rzed d z ień  g ło ­
sow a n ia  na p rzygo to w a w czym .ze  
b ran iu  D ou m ergu e  o trzym u je  
zn aczn ą  ilo ś ć  g ło sów . J e że li się 
n ie  w y c o fa  —  ju tro  b ęd z ie  m ia i 
w iększość  na Z grom ad zen iu  N a ro -  
dow em  w  W ersa lu .

D e le g a c ja  u g ru p o w ań  le w ic y  
uda je  s ię  do D ou m ergu e ‘ a

—  J es t pan  repu b likan in em , 
człon k iem  lew icy ...

— A  m oi p r z y ja c ie le  są m oim i 
p rzy ja c ió łm i... —  koń czy  D ou ­
m ergu e —  czem  m ogę  panom  słu ­
żyć  ?

—  O b ow ią zek  repu b lik ań sk i w y  
m aga, aby  pan c o fn ą ł sw ą  kan d y­
d a tu rę !

— Jaką  k an d yd a tu rę?
—  Do P a ła cu  E l iz e js k ie g o :
—  A l e i  ja  w c a le  n ie  jestem  

kandydatem  na P re zy d e n ta  R epu ­
b lik i !

D e le ga c i s p o jr z e li po sob ie.
—  N ie  je s t  pan  kandydatem . 

W ła ś c iw ie , ra c ja ... A le  d z iś  popo- 
łu rdn iu  o trzy m a ł pan  w ie le  g ło ­
sów .

— - A c h  —  p od e jm u je  D ou m er­
gu e —  p rz e c ie ż  d op ie ro  co panom  
p o w ied z ia łem : m oi p r z y ja c ie le  są 
m oim i p rz y ja c ió łm i. N ie  m ogę im  
zab ron ić  g ło so w a ć  na m nie

I  D ou m ergu e  zosta ł P re zy d e n ­
tem .

S ie d e m  la t  u ś m ie c h u
P re zy d e n t  RepuD liki, S ieaem  

la t s ła w y  i p op u ia rośc i. U śm iech  
i roonoki T y lk o , że  p oza  szkłem  
m onoklu  K ry ło  s ię  oko, k tó re  um ia 
ło  nystre p a trzeć . P o za  uśm ie­
chem  —  w y tra w n o ść , in te lig e n ­
c ja  i zd ecyd ow an ie , .zręczn ie  scho­

w an e pod  to rm am i p os tęp ow a n ia  
s ta rego  p a r la m en ta rzys ty .

Za  c zasów  p re zy d e n tu ry  Dou 
m fcrgue‘ a F ra n c ja  p rz e ż yw a  o s try  
k ryzys  fin a n so w y . R ząd y , le w ic y  
d o p ro w a d z iły  do za łam an ia  f r a n ­
ka. G a b in e ty  upadają je d e r  po 
d ru g im , a k a żd y : zu żyw a  k ilku  
m in is tró w  Skarbu . W re s z c ie  pada 
i B ria n d  obalony p rzez  C a lliau x . 
D oum erium  p ra gn ą łb y  w id z ie ć  
rzad  Jedn ośc i l N a ro d o w e j,  a na 
c ze le  rządu  P o in ca rć g o , a le czu je , 
że  ow oc  n ie  je s t  je s zc ze  d o jr za ły . 
P o w ie r z a  w ię c  s tan ow isk o  p rem ­
je ra  H e rr io to w i.  w ied zą c , że  ten  
w n iczem  n ie  p o tr a f i  zm ien ić  s y ­
tu a c ji, że s tan ie  p rzed  Izb ą , i że 
p a r lam en t od eś le  go  spowrotem ',.. 
z rządu  na ław y  pose lsk ie . Tak , 
lecz  p rz e z  ten  czas ow oc  d o jr z e ­
wa. P o  upadku H e r r io ta  sy tu a c ja

je s t tak  b ezn a d z ie jn a . karteT tak  
.sk o m p rom itow an y , że rząd  Jedno- 
Iś c i N a ro a o w e j s ta je  s ię  jed yn em  

w y jś c iem  z s y tu a c ji. M an ew r, upla. 
n ow an y  i k ie ro w a n y  z P a ła cu  E l i ­
ze jsk iego , z „ e l iz e js k ie g o  w ię z ie -  

! n ia "  ja k  n a zyw a ją  s ied z ib ę  p rezy - 
■ len ta , k tó ry  m a ty lk o  rep rezen to - 
J w ać, a n ie  rząd z ić , udał' s ię  w  ca-

i łe j p e im . F ran k  zosta ł oca lcn y .
S ied m io le c ie  d ob iega  końca. 

D ou m ergu e n ie  ta i sw e j radośc i ze 
 ̂zb liża ją ce g o  s ię  p ow rotu  na P o- 
| łu an ie . T ym  razem  n a p raw d ę  p ra ­
gn ie  c iszy , spokoju  i w ygo d y . A m ­
b ic ja  zgas ła , r e a lizu ją c  s*ę w  c zy ­
nach, a n ie  w ys tęp u ją c  w  s ło ­
w ach . D ou m ergu e  o s ią g n ą ł n a j­
w yższe  s tan ow isko  w  R epu b lice . 
D ziś  n a p raw d ę  chce ode jść .

Sk łada  w ię c  ży c zen ia  sw em u 
następcy , szlachetn em u  i b oh a te r ­
skiem u D ou m erow i. B n a n d , k tó ry  
p rze ży ł p ie rw szą  k lęskę  sw ego  
życ ia , od w ied za  D ou m ergu e ‘a je ­
s zcze  w  P a ła cu  E liz e js k im  D ou­
m ergu e, a żeb y  go p oc ieszyć , m ó­
w i p ow a żn ie , a le  u śm iech a jąc  s ię :

—  P re zy d en tu ra  R epu b lik i, to 
me je s t  s tan ow isko  d la  lu d zi w y ­
b itnych ... M a  pan  p rzyk ład  C le­
m enceau . Ja, tak, ja  c o ś  zn a ­
czyłem ..., le c z  n ie  b y łem  k i m ś .

O s ta tn i r o z d z ia ł
Skrom ność. U m ia r . B y ły  P r e ­

zyd en t żen i s ię  te ra z  i w y c o fu je  
z ż y c ia  p o lity c zn ego  Z aw sze  
s zc zęś liw y , odch odzi w  n a jlep ­
szym  d la  s ieb ie  m om encie. W sza k  
D ou m era  n ied łu go  za b ije  zam a­
ch ow iec. D ou m ergu e  zaś w y je ż ­
dża z P a ry ża . N ie  do Tourne- 
feu u le . g d z ie  je s t  zb y t zn an y  i 
g d z ie  n ie  m ia łb y  spokoju,, ty lk o  
do A ig u e s  - V iv e s .

Spokó j t rw a  jed n a k  ty lk o  do 6 
lu tego  1934 r. W w padk i lu to w e  
zm u sza ją  go  zn ów  ao p ow ro tu  do 
ży c ia  p o lity c zn ego . Z ad an ie  s ta je  
s ię  co raz  c ięższe . W k oń cu  d y le  
m a t: a lbo d ym is ja , ' a lbo rząd  
tw a rd e j ręk i i o sk a rżen ie  p rzez  
le w ^ ę  o d yk ta tu rę . P o d ję c ie  .... o-, 
tw a rte j w a lk i p a tr jo tó w  z ftiasc 
n er ją , A ch , n ie  je s t  ju ż  d la  nas 
n iespodzian ką , g d y  p a trzy m y  na 
ca le  ż y c ie  D ou m ergu e ‘a, że  w y- 
b ra ł dym is ję ...
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— .P a n ie  k ap itan ie , n ie !  Spoczątku  to c iężko , w iad o - 
ńtOy i  człow  iek  bał s ię  I  te ra z  czasem  to pan  p lu to n ow y  
p rzegon i...

_—  B oś o fe rm a , d z iadu  —  w tr ą c ił  F e le k  K a rp iń s k i —  
, m y, p a n ie  k a p ita n ie , tośm y mu sam i ch c ie l. ra z  lan ie  
sp ra w ić . Zasnęła  o f ia r a  n a  s łu żb ie  i za  n iego , to ca ła  
d ru żyn a  m ia ła  pobudkę.

—  A  c zy  w  p ace  s ied z ie liś c ie , K a rp iń s k i?
—  T a k  je s t ,  s ied z ia łem , p a n ie  k ap itan ie .
—  A  za co?

—  „S p ó źn iw s zy  s ię "  z p rzep u s tk i— o d w za jem n ił się 
te ra z  B o ry s ew ic z  K a rp iń sk iem u .

—  N o , a w y , N a p a rs tek ?
—  N a  psa u ro k ! M n ie  je s t  ca łk iem  d o b rz e !

—  N ik t  s ię  z w as, żeśc ie  żyd, n ie  w y ś m ie w a ?

—  Co zn aczy , w y śm iew a ?  W  c yw ilu  to  je s z c z e  g o ­
rze j —  bo tu, to  tak  s ię  posm ie.ią, po ko leżeń sku  —  a le  
żeb y  m i co z łe g o  ro b ił k to ? !  W f r o s t  p r z e c iw n ie ' T y l ­

ko... —  s tr z e le c  N a p a rs te k  z ro b ił  d yp lo m a tyczn ą  pauzę.
—  N o , co je s z c z e ?
—  Jabym  ch c ia łb ym  p ro s ić  p r z e p u s tk i!

—  N a  to  je s t  r a p o r t !  —  u c ią ł D a le ck i N a p a rs tk o w i 
n ie  udało  s ię  w y k o rzy s ta ć  w ro d zo n e j zd o ln ość ' do oka­
z ji .  —  M o że c ie  o d e jś ć ! —  zak o ń czy ł ro zm ow ę  dow odca 
kom p an ji i żo łn ie rze , D od ryw a ją c  s ię  do p o s ta w y  ząsaa- 
n ie ze i, s tu kn ę li g łośn o w  ob casy  i w y s z li.

Do k asyn a  D a leck i n ie  poszed ł O b iad  k a za ł sob ie  
p rzyn ieść  do dom u. '

—  K u p c ie  m i te ż  po d rod ze  ga ze tę  —  doda ł je s zc ze .
O b iad  ordyn an s p rzyn ió s ł, g a z e ty  :—  n ie.
—  Ń iem a , p an ie  k ap itan ie , d z is  g a ze t, a u to b u s -n ie  

p rz y je c h a ł. *

N a z a ju t r z  rano, o g o a z in ie  7 -e j )y ł ju ż  D a leck i 
w  k om p an ji. P o d p isa ł ra p o r ty  p oran n e, s tw ie rd z ił  do­
k ładn e p rz y g o to w a n ie  sp rzę tu  w y s zk o len io w ego  i kaza ł 
w y p ro w a d z ić  k om p an ję  do zb ió rk i na ćw ic zen ia . W k ró t­
ce p rzyb y ł d ow ódca  baonu. D la  „ tra d yc ; i "  p raw d op d o- 
bnie, zn a la z ł k ilk a  m an kam en tów , z ro b ił p a rę  u w ag  
i k om p an je  w y m a sze ro w a ły  na p la c  ćw iczeń .

B y ł z im n y , m g lis ty  d z ień  lis to p a d o w y . N a  czarn ych , 
n a b rzm ia łych  w i lg o c ią  p o la ch  w a łę sa ły  s ię  s tada  w ron . 
W  row ach  i b ru zdach  p e łn o  b y łe  w o d y , b e z lis tn e  d rzew a  
w zd łu ż  szosy  p o ch y la ły  s ię  b e zw ła d n ie  i ja k b y  d rża ły  
z zim na. N a  t le  sm u tnego k ra jo o ra zu  tem b a rd z ie j kon­

tra s to w e  w ra żen ie  ro b iła  żyw a , zw a rta  m asa kom p an ji, 
ś p iew a ją c e j w eso łe  p iosen k i. W y b ija n e  tem po m arszu  
m ia ło  m ocn y  ton  zd ro w ych  i m łodych  c ia ł i ducha ż o ł­
n ie rsk ie j b eztrosk i. D a le ck i p od d a ł s ię  te j  a tm o s fe rz e  
i było mu d oorze .

—  O tó ż  tc , o to ż  t o !  —  p o w ta rza ł k ilk a k ro tn ie , zn a j­
d u jąc  w  tem  p o tw ie rd ze n ie  s łów  T a ta rk a  i sw o ieh , że  
w  p ra cy  zn a jd z ie  za d o w o len ie  ży c ia .
; '—  Jak  jed n a k  b lisk i b y łem  za łam an ia  s ię —  m yśla ł, 

p rzyp o m in a ją c  sob ie  sw ó i n a stró j i stan  p sych iczn y  
sp rzed  paru  m ies ięcy . — Jak  m ało by łem  opan ow an y , ja k  
m ało, poprostu , rozsądn y , b y  spow odu  ty ch  m oich... h i- 
s lo r y j,  zapom n ieć , żc  n a jtrw a ls zą  p od s taw ą  je s t  o b o w ią ­
zek? a ra c ze j za d o w o len ie  z w yn ik ów  SD eln ian ia go.

' O d w ró c ił s ię  i o g a rn ą ł c iep łem  sp o jrzen iem  kom ­
p an ję .

. —  M o ja  k o m p a n ja ! M o ja !  —  m yśla ł z dum ą.
P o  p rzyb yc iu  na p la c  ćw iczeń  i p o a z ie lęn iu  na g ru ­

py  żo łn ie rzy , z a ją ł s ię  sp raw dzan iem  poziom u  p rzeszk o ­
len ia . B y ł za d o w a la ją c y . N a jb a rd z ie j  m oże- dodatn im  
ob jaw em  było  za ch ow a n ie  s ię  żo łn ie rzy . C h oc ia ż  zaczą ł 
padać deszcz i  b y łe  p rz en ik liw e  zjm no, n ie  t r a c i l i  h u ­
m oru. N ie  zw a ża ją c  na b io to , g d y  trzeb a  by ło , ro b ili 
„ p a d n i j "  w  czas ie  b o jo w ego  ćw ic zen ia , jakby  s ię k ła d li 
na d yw an ie . M a ło  k tó ry  te ż  k u lił się , lub d rża ł z zim na. 
O dkarm ion e, m łod e  c ia ła  m ia ły  dość c iep ła  w  sobie.

(D. c. n.).

z,daje ?się, że  ż y c ie  G astona 
D ou m ergu e  n ie  sk reś liło  nam  je ­
szcze o s ta tn ie g o  ro zd z ia łu . Ter, 
osta tn i r o zd z ia ł d op ie ro  s :ę  p isze. 
B ęd z ie  zapew n e n iem n ie j w sp a ­
n ia ły , n iż  p op rzea n ie  —  m u s ’my 
jed n ak  na n iego  zaczekać , n a jb l iż ­
sze la ta  pow ied zą , czy  D ou m er­
gu e  ju ż  ty lk o  od p oczyw a  po p ra ­

cy- ... ..
...P ew n ego  dn ia , w  gab in ec ie  

p rezesa  Rad^ M in is tró w  by ło  n ie ­
znośne go rąco . L a to  późne, a le  
c iep łe  i parne . M on sieu r D ou m er­
gue ro zs ia d ł s ię  w ygo d n ie . O -  
p ra w d a  n ie  ta k  w ygo d n ie , ja k  w  
Ton K in ie . P o w ie s ił  ty lk o  m a ry ­
narkę na k rześ le  i sam  w ypu k i- 
w a ł na m aszyn ie  p ro je k t  r e fo rm y  
ustroju .

K to ś  w szed ł —  ktoś sw ó j, zado­
m ow ion y  —  zo b a czyw szy  D ou m er­
g u e ^  p och ło n ię tego  p racą , ch c ia ł 
w y jś ć  po cichu... P r e m je r  podn iós ł 
g ło w ę : -.

—  Co tam  ta k ie g o ?
—  N ic .  C h c ia łem  ty lk e  zadać 

panu p ew n e  p y tan ie , ale . b o ję -s ię , 
że je s t  bezsen sow n e  i d la tego  n ie  
m ogę s ię  oa w ażyć ...

—  N o , p ro s zę?  , ’
—  C z y . pan zna sekret sw ego  

p o w o d zen ia !
—  H m  in ch o  w ie . .noże to...
D ou m ergu e , zan im  dokoń czył

zdan ia , uśm echną ł s ię  i p o ch y la ­
ją c  s ię  znów  nad m aszyn ą, szep ­
ną ł tak, ja k b y  bał s ię  j e  sp ło s zy ć :

—  ...szczęście... . <b .).

W  nu m erze p ią tk ow ym  zam ieśc i 
m y d ru g i a r ty k u ł c yk lu : „D jv a j 
p re m je rzy " , d a ją c y  s y lw e tk ę  obec 
n ego  p re m je ra  r z ą iu  fra n cu sk ie ­
go , P ie r r e  E tien n e  F la n d in  a.
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